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M  $04. We Wt orek  dnia i.  W r ze ś n i a . 1840*
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 29. Sierpnia.
J. K. W . Xiąźę A u g u s t  w yjechał do K ró­

lew ca. ____________

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dn. 27. Sierpnia.
P ostanow ien iem  N. Pana z dnia 10. (22.) 

L ipca, Radzca l a jn y  F u h rm a n ,  D yrek to r  
G łó w n y ,  Prezydujący w  Komrnissyi Rządo- 
w ć j  P rzy ch o d ó w  i Skarbu ,  prezydow aó bę­
dzie w  Radzie S tanu , na przypadek w y d a ­
rzyć się mogącćj w  ciągu drugiego półrocza 
roku  bieżącego nieobecności .Namiestnika te ­
goż Królestwa.

Sekretarz Stanu przy radzie Adm inistracyj­
nej w  w ykonan iu  rozkazu Najjaśniejszego P a­
na i polecenia Rady Administracyjnej Króle­
stwa, podaje do powszechnej wiadomości, £e z 
p o w o d u  rozdysponow ania oddaw na funduszu, 
wyznaczonego na w sparcie  mieszkańców kra­
ju ,  w  czasie rokoszu na/bardzićj poszkodo­
w a n y c h ,  żadne prośby o w ynagrodzenie  stra t  
W1 tejże epoce poniesionych, lub o udzielenie 
z tego ty tu łu  wsparcia jakiego-bądź rodzaju, 
p rzy jm ow ane  być nie m ogą; i że prośby ja-

kieby w  tej m ierze u podnoźka T ro n u  złożo­
n e ,  lub do Jego Xiążęcej Mości Namiestnika 
K ró le s tw a ,  albo do Rady Administracyjnej 
podane zostały, b e z  skutku suplikantom z w ra ­
cane b ę d ą .— W  W a rsz a w ie ,  d. 12. (24.) Sier­
pnia 1840. T y m o w s k i .

J. O. Xięźna Jejm ość W arszaw ska, p o w ró ­
ciła wczorajszej nocy do W arszaw y .

E ta t  Alexandryriskiego Instytutu w y c h o w a ­
nia Panien w  P u ław ach  w ynosi ogół. 503,466 
złp., z k tórych: w e w n ę trz n y  zarząd i nadzór
46.000 J c z ę ś ć  r e l i g i j n a :  nauczyciel religii 
Grecko-ross. i kapelan Insty tu tu  5000, nauczy­
ciel religii rzymsko-katolickiej i kapelan Insty­
tu tu  4000, inne potrzeby 5000 złp.; c z ę ś ć  
n a u k o w a :  107,000, Szpital 15,000, Kancela- 
rya 15,000, stół 97,413, ubranie i o b u w ie  
130,800, część ekonomiczna 7160, garderoba i 
pralnia 11,800, usługa 12,293, utrzym anie dom u
47.000 złp. wynosi.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 17. Sierpnia.

W  skutek Najw yźćj zatwierdzonego p rzez  
N. Pana, na dniu  22. C zerw ca  r. b .  Zdania 
R ady  P a ń s tw a ,  na przedstawienie Ministra 
Skarbu zapadłego, udzielony został d o m o w i 
hand low em u C a r p a n t i e r  w  R ydze dziesię­
cioletni p rz y wilćj na urządzenie i utrzymani*
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żeglugi  p a r o w e j ,  dla p r z e w o ż e n ia  ł a d u n k ó w  
i p a s a ż e r ó w ,  m ię d z y  Pe te r sb ur g ie m i Kygą, 
tudz ież na  ujściach rzeki  Dźwi r iy  i o dn odz e  
Ryz k ie j ,  z za s t r ze żen iem,  źe g dy by  przedsię.  
w z ię c i e  to nie by ło  d o p r o w a d z o n e  do skutku 
w  p o m i e n i o n y r h  miejscach w  ciągu lat d w ó c h  
u dz i e lo ny  p r z y w i l e j  ustaje,  nad to ,  źe t a k o w y  
p r z y w i l e j  nie p rzeszkadza  w o l n e m u  krążeniu 
p a r o s t a t k ó w  r z ą d o w y c h ,  z w o l i  i ro z p o r z ą d z e ­
nia w ł a d z y  wy s ła nyc h .

D n ia  29. L ipca  z a w i n ą ł  tu  paros ta t ek  L e  
T a g ć ,  z H a w r u .  Na  pokładzie  jego zna jdo­
w a l i  się między  in n ym i ;  Mini ster  pe łn o m o cn y  
Rossyjski  p r zy  d w o r z e  Duńskim,  b a r o n  N i k o ­
la i ;  i cz ł onek  Francuzk ie j  izby d e p u t o w a n y c h  
Mauguin.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Sierpnia.

C iąg le  się tu  jeszcze zajmują n ag łe m spad­
n ięc ie m p a p i e r ó w  na giełdzie oriegdajszej,  roz-  
l i cznemi  f a ł sz yw em i  pog łoskami ,  z tego p o ­
w o d u  p o w s t a ł e m i , i t r ud n ą  do w y t ł u m a cz en i a  
obo ję tnośc ią  o k a z y w a n ą  w  tej mi e rze  p rze z  
Mini s te ryum.  D z i e n , n i k  s p o r ó w  po w ia d a  
w  ty m  w zg lę d z i e :  „ Z e  Min i s t e ryum o kr ę te m 
p a r o w y m  «Etna« n o w s z y c h  w iad o m o śc i  z  Ale- 
za nd r y i  nie o t r z y m a ło ,  chę tnie m u  w ie r z y m y ,  
p o n i e w a ż  nic publ icznie nie ogłasza.  Ale 
W  t ak im raz ie  w iedz ia ło  p rzyna jmnie j  Z p e ­
w n o ś c i ą ,  Że się kroki  n i e p r z y j a c i e l s k i e  jeszcze 
n ie  rozpoczęły .  J u z  i to b y ło b y  w ie lką  w i a ­
do mo śc ią  p r z e d ,  w  ciągu i po giełdzie.  G d y ­
b y  ty lko r z ą d  b y ł  ogłos i ł ,  źe n ic  nie w i e ,  zbi- 
teb y  zos ta ły  wszys tk ie  o w e  n i e p r a w e  pog ło ­
ski ,  op ie ran e  n a  wi ad o m o śc i ac h  p r z y w ie z io ­
n y c h  p r ze z  o kr ę t  „Etna".  W i e m y ,  jakich 
w z g l ę d ó w  s p r a w y  k r a j o w e  w y m a g a j ą ,  i ł a ­
t w o  sobie  k io p o t  Min i s t e ry um  w y s t a w i ó  m o ­
ż e m y ;  ale okol iczności  nie tylko dla Mini ste­
r y u m ,  o w s z e m  dla całego św ia ta  g roźną  p r z y ­
b ie ra ją  postać.  W  k aż dy m dn iu ,  a n a w e t  
W  każdej  godz inie  mog ą  w a ż n e  iriteressa d o ­
zna ć  sz k o d l iw eg o  uszcze rbku p rze z  l e kk om yś l ­
n ie  r o z s ie w a n e  pogłoski .  Wszys tkie  iriteressa 
o d b y w a j ą  się t e raz p o d  w p ł y w e m  tych  d w ó c h  
w y r a z ó w :  „ w o j n a  albo p o kó j " ;  jestto n ie b e z ­
p iecz ne  po łoż en ie  dla p r ze m ys łu  i h a n d l u ,  a 
r z ą d  o b o w i ą z a n y  jest z tego w z g lę d u  do jak 
na j wi ęks ze j  czujności  In teressa  ma te r ya l ne  
podlegają  p r z y p a d k o w i .  W i e m y  b a r dz o  d o ­
b r z e ,  źe zmiana  ,tego położenia  nie jest w  m o ­
cy  Min i s t e ryu m,  Ąle jeżeli n i e p e w n o ś ć  w ś r ó d  
t a k  g roźne j  o b a w y  jest  z ł em  n i e o d z o w n e m ,  
n ie  należy jćj jeszcze p rze z  l ekkomyś lność 
i b r a k  u w a g i  po w iększać .  R oz u m ie  się samo 
p r z e z  s ię ,  źe w ś r ó d  z w y c z a jn y c h  okol iczności  
r z ą d  nie jest  o b o w i ą z a n y  śledzić wszys tk ie  
n ie do rz e c z n e  w ia d o m o ś c i  p o l i t y k ó w  k aw ia r -

sk.ch;  ale w  c h w i l . ,  jaką jest o b ec n a ,  gdzie 
spoko ,nosc E u r o p y  od  najmnie jszego starcia 
się zawis ła  gdzie na jmepodobn ie j sze  do  p r a ­
w d y  pogłoski  p r a w d z i w e m i  być m o g ą ,  o b o ­
w ią z k ie m  jest  M in i s t e ry u m ,  składać ścisły ra-  
c h u n e k  z tego co w i e  i co m u  w y j a w i ć  w o l ­
n o ,  bez  zd radzen ia  t a j emnicy  gab ine towej .  
Min i s t e ryum posiada d w a  u r z ę d o w e  dzienniki ,  
k t ó r e  onegdaj  w i e c z o r e m  w y s z ł y ,  k tó re o 
p rzy byc iu  ok rę t u  p a r o w e g o  z Alexandryi  d o ­
nios ły a o w y p a d k a c h  na  giełdzie ani w s p o -  

s^z d o b r z e  za w iad am ia ne
bi ł i ' ’ , ,Vr ie(!z<1 o n e > w  ciągu gie łdy 

t r akta t  londyński  usku teczn iono ,  że Kossyanie 
są w  Azyi  mnie j sze j ,  Angl icy w  St. J e a n  
d  Acre a F ra n cu z i  w  K a n d y i ,  i źe wszys tkie  
p ięk ne  te figle o kr o p n y  s t r ach sp ra w i ły .  Nie  
Wiedzą o n e ,  źe nadesz łe  z T u l o n u  depesze 
p o w o d e m  się do nich s t a ły,  a jeżeli to w i e ­
d z ą ,  nie  poczy tu ją  za r zecz godną  p o w i e d z e ­
ni a ,  ze o d eb r a n e  na d r o d ze  telegraficznej  w i a ­
domośc i  p r z e c i w n e  są tym  pogłoskom.  Miał-  
ze y istotnie dziennik u r z ę d o w y  być  d z i enn i ­
k iem nic nie w i e d z ą c y m  i nic nie m ó w i ą ­
c y m ?  Ale ,eszcze lepiej się popi sują:  zaparcie,  
jakiego Mi n i s t e r y um  w  s w o i c h  u r z ę d o w y c h  
dzienn ikach  w i e c z o r n y c h  nie umieśc i ło ,  z a ­
ch o w u je  n ad e r  t rosk l iwie  dla s w o i c h  n ieu rzę -  
d o w y c h  d z i e n n i k ó w  por annych .  Nie  p o t r ze ­
b u je my  u s p r a w ie d l i w ia ć  osobistej  poczc iwośc i  
i h o n o r u  M in i s t r ó w ,  b o ś m y  ich nie zaczepi l i ;  
taką taktykę nieufności  n i e raześmy już n ap i ę ­
tn o w al i  i sami jej dla tego użyć nie możemy' .  
Ale niech n a m  na jednę ze zw ohj  u w a ^ e  
Niech postawną na miejscu teraźniejszego Mi­
n i s t e ryum  Mini s t eryum z dnia 15. K w ie tn i a  
i mech  n am  p o w i e d z ą ,  czy c n o t l i w e ,  n i e -  
z a w i s ł e  i n i e p r z e d a j n e  dzienniki  l e w e j  
s t rony  i l e w e g o  środka nie w ycz erp ią  całego 
s ł o w n ik a  n iechęci  p r z e c i w  n ie pr a w oś c i  r z ą ? u  
i me  okrzykną  w p r o s t  M in i s t r ó w  oszustami  
i p rzemy ś ln ikam i  g i e ł d o w y m i ?

Z d n i a  23.  S i e r p n i a .
W cz or a j sz e  doniesienie D z i e n n i k a  s p o ­

r ó w  M o n i t e u r  p a r i  si  e n  . nas t ęp u j ącym  
zbi ja sp o so b e m :  „Rzą d  d rogą  telegraficzną 
o t r z y m a ł  w ia d o m o ś ć  o p r zybyc iu  statku p a ­
r o w e g o  „Aetna« do  l u l o n u ;  ale do w i a d o m o ­
ści tej żadnego nie  do łączono  szczegółu.  Za ­
p ie c z ę to w a n e  depesze ,  p rze z  ok rę t  t en p rz y ­
w i e z i o n e ,  k tó r e  z T u l o n u  do  Paryża  g oń cem  
przesłać  m us i an o ,  dzisiaj (dn.  21.) 0 godzinie 
ćtćj  w i e c z ó r  tu jeszcze nie stanęły.  T u s z y m y  
sob ie ,  iż D z i e n n i k  s p o r ó w  tyle będz ie  
miał  r ze te lnośc i ,  iż w 'yzna ,  że za r zu t  r a z e m
z  i a k t u m ,  k tó re  nie nas tąp i ło ,  u p a d a . "  __
D z i e n n i k  s p o r ó w  na  to  o d p o w i a d a ,  źe  
a r t yk u łu  j ego z a p e w n e  z u w a g ą  nie p r ze cz y -
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tan o ,  inaczćjby się przekonano, źe właśnie 
z tego Ministrom zarzut uczynił, iż nie ogło­
sili, źe now szych  wiadomości nie odebrali, 
p rzez  co aw anturn iczym  pogłoskom giełdo­
w y m  tamęby położono.

K rół w czora j w ieczór pow róc ił  do St. 
C loud.

Xiijzęta Orleans i Nem ours w  p ierw szych  
dniach przyszłego miesiąca do obozu pod 
Fontainebleau się udadzą.

„Słychać (pow iada  C o m m e r c e )  źe Poseł 
nasz w  Petersburgu zostanie o d w ołany  i ze 
w  miejsce jego tylko Spraw ujący  interessa na. 
stąpi T y m  zaś mienią Pana Kazimierza Pe- 
r ie r ,  Sekretarza przy poselstwie w  Neapolu."

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 12. Sierpnia.

ś w ia t  uczony nieodżałowaną poniósł stratę. 
Dnia 1 m. b. a lbowiem  umarł tu po krótkiej 
chorobie s łow ny  archeolog Ottfried M u l l e r ,  
niegdyś professor p rzy uniwers. Getyngskim.

Rozm aite wiadomości.
Z H i r s c h b e r g a ,  dnia 22. Sierpnia. {Gaz. 

Wrocław.') — W czoraj przed południem za­
szczycili N. K rólestw o H rabię  Schaffgotscha 
w  W a rm b ru n n ,  jako tez Feldmarszałka Zie- 
tena królkierni odw iedz inam i, poczem znow u  
do Erdm annsdorfu  powrócili i tameczny z a ­
kład szwa,carski oglądali. Podczas ich pobytu 
tamże weszła N- C esarzow a pomiędzy zgro­
m adzony lud , odebrała kilka próśb i oddała 
je Królowi. — O  godzinie 1 kazał nasz łaska­
w y  Król stawić się przed sobą obydw om  szko­
łom z E r d m a n n s d o r f  i Z i l l e r t h a l  w ra z  
z  zwierzchnością miejscową. U czniow ie  z na­
uczycielami stanęli przed zamkiem, Król się 
ukazał, przyjął łaskawie text mającego być 
w ykonanym  śpiew u i kazał się z śpiewaniem 
aż do przybycia Cesarzowej w strzym ać. Długo 
i uprzejmie rozm aw ia ł  N. Pan z nauczyciela­
mi i zwierzchnością miejscową. Na przykład, 
jak Naj. Król wszędzie się bez najmniejszej 
w r z a w y  udaje, aby się naocznie z wsżystkie- 
mi obeznać stosunkami donoszę W  P an u ,  źe 
dziś rano o godzinie 7, tylko w  tow arzystw ie  
jednego Adjutanta, był tu w ; H irschbergu; 
zwiedził on katolicki farny kościół i przez m a­
łą tylko liczbę osób poznany, zabaw ił tamże 
kw adrans podczas l \ e q u ie m ; ci jednak, co go 
poznali, miłego nader doznali Wzruszenia. Jak 
słychać, jest dziś w ielki objad, na który Fe ld ­
marszałka Zietena, Generała Natzmera i Wiele 
innych  znakomitych urzędn ików  państw a za­
proszono.

Z B e r l i n a .  {Doniesienie prywatne G .w roc ł .)  
Krótko w id zą ce  i ziemskiemi dobrami hojnie

obsypane osoby ciągle jeszcze żyją w  obawie, 
aby w ojna  nie w y b u ch ła ,  podczas gdy nasi 
politycy i jasno każdą rzecz w idzący  mężo­
w ie  w  wojnę w c a le  nie w ierzą ,  gdy zdaniem 
ich w  obecnej chwili wszystkim m ocars tw om  
szczególniej nader  wiele na utrzymaniu pokoju 
europejskiego zależy. — Codziennie p rzyby­
w ają  teraz do nas z tw ie rdz  i więzień w ię ­
źniowie stanu, którzy w ydanej n iedaw no te ­
m u amnestyi w olność  sw oję  z wzruszonćm- 
zawdzięczają sercem. Jak  słychać, 2998 zbro­
dniarzy stanu pozyskało tę wysoką łaskę; m ie­
sięczne ich utrzymanie kosztowało kraj 45,000 
ta larów .

C zynność X i ę c i a  P r u s k i e g o  w e  w sz y ­
stkich w o j s k o w y c h  s p r a w a c h  jest nad­
zwyczajna ; i źe Król tyle ma do czynienia 
z cywilnemi sp raw am i państw a , daw na  w o ­
jenna sława Pruss n iezawodnie na przyszłość 
utrzym a się szczególniej przez roztropną czyn­
ność tego Xięcia, posiadającego w  tym  w y ­
dziale całe zaufanie swego królewskiego brata. 
Głoszą także o znacznych zmianach w  w o j ­
skowości. Pogłoska , źe Generał Porucznik 
B o y e n  przyjmie M inisterstwo W ojny, ciągle 
się utrzymuje. Zasłużony ten rriąź tyle jeszcze 
posiada rzeskości, iż się obaw iać  nie po trze ­
buje, aby nie miał w ydołać  połączonym z tym  
urzędem obowiązkom. P ow tarza ją  także zno ­
w u  krążącą daw nie j pogłoskę o wystąpieniu  
Barona W e r t h e r a  z Ministeryum, i następcą 
jego mianują Barona C a n i t z a .  — Pruska Ga­
zeta rządow a zmienia z dniem 1. Października 
sw ego redaktora ,  gdy Pan Arnold  w ia c a  się 
z n o w u  do swego dawniejszego pow ołan ia  i 
urząd D yrektora G imnazyum obejmuje. Nie­
w iadom o jeszcze, kom u się miejsce jego do­
stanie, ale słychać, źe się sam N. K ról bardzo 
czynnie spraw ą tą zajmuje. P om iędzy  kan­
dydatami do redakcyi wymieniają Professora 
ł le lw in g a ,  który w  swoiej Historyi państw a 
pruskiego dow io d i ,  że jest rojalistą. Może 
przecież pow rócą  do dawniejszego p lanu, i 
redakcyą pow ierzą  R ankem u, który już ją raz 
przez 24 godzin miał, ale się po tem  usunął, 
gdy się do jego życzenia, _ aby rów nocześn ie  
był i cenzorem gazety, nie przychylono. — 
G a z e t a  w r o c ł a w s k a  donosi co następuje: 
Jak  słychać, może się Arcybiskup koloński, X. 
Droste Vischering, da skłonić pośrednic tw u 
Papieża do zrzeczenia się sw ego arcybiskup- 
s tw a ,  aczkolwiek tu  w ie lu  tego jest zdania, 
że i dobra chęć Ojca ś. przy  znanym uporze 
prałata tego nic nie dokaże. W tedy  dopiero, 
zdaniem zacnych m ę ż ó w ,  mogliby chrześcią- 
nie różnych w yznań  spokojnie obok siebie żyć 
i tym  sposobem mocny łańcuch dla dobra ca­
łego kraju u tw orzyć .  Podsekretarz stanu, Mon-
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s ignore C a p ac c in i ,  b a w ią c y  obecnie  w  W i e -  
' d n i u ,  m o ż e  także w  p o d ró ż y  sw o jć j  p o  Nie- 
m c z e c h  do  B erlina  z a w ita  i z n aszy m  g ab in e­
te m  w  b ez p o ś red n ie  uk łady  w n ijdz ie .

N a j s ł a w n i e j s z y  m a l a r z  k w i a t ó w  w  
n o w s z y c h  c z a s a c h ,  P io t r  J ó z e f  R edou te ,  
u m a r ł  d. 19. C z e r w c a  b. r. w  P a r y ż u ,  w  81 
ro k u  sw eg o  życia. B y ł on  Belgijczyk z fam i­
lii a r ty s tó w  i jeszcze za m ło d u  do  f  rancyi się 
p rzen ió s ł .  P o m n ik  ku n sz tu  jego znajdziesz w  
dz ie łach  p r a w ie  w szy s tk ich  s ła w n y c h  b o ta n i­
k ó w  e u ro p e js k ic h , jak np. B o n p la n d a , de  C on-  
do lle  , M ich au ra ,  B ru n  - N e w g a r d a  ; lecz d w a  
n a jw ię k sz e  jego dzie ła  s ta n o w ią  zb iory  róz  
i lilij; z b ió r  p ie rw s z y c h  obejm uje  3 to m y  w  
f o l i o  z 168 p ły t  m ie d z ian y c h ,  a zb ió r  os ta t­
n ic h  8 t o m ó w  w  f o l i o  z 480 p ły t  m iedzia­
nych .  Z b io ry  lilii, czyli tak z w a n e  ł i U a c ć s  
rozsy ła ł  N apo leon  w  ro k u  1804, jako n a jp ię ­
kn ie jszy  u t w ó r  kunsz tu  w  n o w e m  ce sa rs tw ie  
w sz y s tk im  m o n a r c h o m ,  tudzież  i najs ławniej 
szym  u c z o n y m  i a r ty s to m  europe jsk im . P an a  
R e d o u tć  za p a n o w a n ia  k o n w e n tu  1793 m ia ­
n o w a n o  n a r o d o w y m  m a la rze m  k w ia tó w .  
P i e r w ć j  b y ł  on  n a d w o r n y m  m ala rzem  k ró lo ­
w e ;  M ary i A n to n in y ;  c e sa rz o w a  Józef ina  n a ­
da ła  o iu  tenże sam  ty tu ł ;  te raźnie jsza k ró lo ­
w a  F r a n c u z ó w ,  k r ó l e w n e :  A dela ida ,  L u d w i ­
ka  i M ary ja  pob ie ra ły  u n iego naukę. K aro l  
X .  zaszczycił  go k rzy ż em  legii h o n o r o w e j ,  a 
k ró l  belgijski o r d e r e m  L eo p o ld a .  Był on  t a k ­
że  p ro fe sso rem  p rz y  b o ta n icz n y m  ogrodzie, 
tudz ież  nauczycie lem  r y s u n k ó w  p rzy  na tu ra l-  
n o - h i s to r y c z n e m  m u zeum . P o m im o  tak w ie l ­
kie zasługi i odznaczen ie  s ię ,  był R e d o u tć  tak 
u b o g im ,  że jeszcze na c z te ry  m iesiące p rze d  
sw o ją  śmiercią , ob razy ,  s re b ro  s to ło w e  i niejaką 
część  s w y c h  m ebli p o s p rz e d a w a ć  był p rz y ­
m u sz o n y .  —  Ju le s  Jan in  w  „Jou rna l  des  D e- 
bats"  m ia ł  r z e c z  o n im  b a rd z o  zaszczytnie.

W s p o m n i e n i e  o F I  o r e n c y  i. — F lo re n -  
cya jest m ias to ,  k tó re  jak m a g n es  do  siebie 
p o c i ą g a ; cudzoziem cy  p r z y b y w s z y  do  F lo ren -  
c y i ,  już z niej w ię c ć j  nie w ra ca ją  , już tam  p o ­
zos ta ją ,  już ta m  żyją i tam  um iera ją .  U ro k ie m  
tego  miasta  są pom nik i  k u n sz tu ,  spokojność 
u lic ,  p o g o d n e  n ie b o ,  m alarcze j  p iękności w y ­
b rze ża  r z ć k i ,  a m ia n o w ic ie  p e w n a  t r u d n a  do  
okreś len ia  tę skno ta  za s w o b o d ą ,  k tóra  się tam  
z p o w ie t r z a  spuszcza i każdego  m im o  jego 
w o l i  o w ła d a .  R z ek łb y ś ,  iż F lo re n c y a  jest o .  
w a  C y r c e ,  k tó ra  c u d z o z ie m c ó w  n ie w id o m ie  
s w e m i  sidły o tacza i b ez  ustanku  m uzyką ,  
p ię k n ćm i w id o k i ,  w o n ią  i festynam i ich uda .  
r z a ,  aby  o  s w y m  r o d z in n y m  kraju  zapom nieli .  
N a ’c m e n ta rz u  d i  S a n t o  S p i r i t o ,  p o k a z y ­
w a n o  mi g ró b  szczególnie jszy , jeżeli p r z y p u ­
ś c im y ,  że g rób  coś  szczególnie jszego w  sobie

m ieć  m oże. S p o c z y w a  w  n im  p e w n y ,  za ży­
cia s w e g o  b a rd z o  m a ję tny  Anglik, W i l l ia m  
H o d g e s ,  k tó ry  p o m im o  s w o je g o  b o g ac tw a ,  
a m o ż e  skutk iem  ty c h ż e ,  d o zn a ł  w ie lk iego  
z m a r tw ie n ia  od  ro d z in y  sw o je j ,  co n a  jego 
um ysł c h o r o w i ty  n ie spoko jny  skutek  w y w a r ło .  
D la ro zw ese le n ia  po n u reg o  um ysłu  s w e g o ,  o- 
b ra ł  podróż .  O d m ia n a  m iejsca dla c h o ró b  u-  
m y s ło w y c h  jest z a w sz e  b a rd z o  zb a w ie n n a .  
W  r.  1814, p rzy jecha ł H odges do  F lo rency i ,  
zamyśli!  on  z w ie d z ić  W ło c h y ,  N iem cy ,  Ros-  
sy ję  i M ałą  A z y ję ,  p rz e z  z im ę z a b a w ić  w  
K o n s ta n ty n o p o lu  a lato  spędzić  w  S m yrn ie ,  
p o te m  z a w in ą ć  do  K a d y x u ,  ob jechać  H iszpa- 
n i ję ,  F ra n cy ję  i p rze z  K a le t  z n o w u  do  Anglii 
p o w ró c ić .  P lan  jego by ł p r z e w y b o r n y ;  miał 
la t  dziesięć z a b a w ić  w  s w e j  pod róży .  H o d ­
ges u łoży ł sobie nie d łuże j ,  jak ty lko  t r z y  
miesiące z a b a w ić  w e  F lo re n cy i ;  jednakże 
k ró tk i ten  czas u p ły n ą ł  m u  ś ró d  n ieus tan ­
n y c h  r o z r y w e k ;  '  fe s tyny ,  b a le ,  w i e c z o ­
r y ,  p rzech ad zk i ,  nie m ia ły  końca. O d n o w i ł  
k o n t ra k t  s w e g o  pom ieszkania .  P o  kilku m ie ­
siącach w y s ta w io n o  d o m ,  w  k tó ry m  mieszkał, 
na  sp rzed aż ;  H odges  k up i ł  go  i u m e b lo w a ł  
p o d łu g  sw o je g o  smaku. M a jąc  d o m  w  m ie ­
śc ie ,  n ie  m óg ł się obejść bez  m alej willi.  
T i z y m a ł  d w ó r  l iczny ,  k o n ie ,  p o w o z y  i be r -  
linką na  w yc ieczk i  do  S a n  M in in to ,  E m p o li ,  
V a l lo m b ro s o ,  Val d ’A rrio  i Poggi Bonzi.  Na- 
koniec  oże n iw sz y  się z córką h rab in y  B**, 
m ło d ą  W ł o s z k ą ,  m a jącą  lat s iedm naśc ie ,  k tó ­
re j  zubożała  familia ,  p rze z  zw iązk i  z b oga tym  
A nglik iem , um ia ła  się w y d o b y ć  z nieszczęścia, 
został u leczonym  z sw o je j  słabości. H odges 
o b ie c y w a ł  sw o je j  m łode j  m a łżo n c e  każdćj zi­
m y ,  iż z nią do  Anglii p o d ró ż  o d b ę d z ie ;  każ­
dego roku  n iepos trzeżen ie  m ija ła  p iękna pora ,  
a H odges  pozos ta ł  w  dom u. W  ro k u  1834 
p r z e ż y w s z y  lat dw adz ieśc ia  w e  F lo rency i ,  
p rzen iós ł  się do  w iecznośc i  i n o w e i  ojczyźnie 
sw o je j  p ozos taw ił  l iczne anglo toskańskie p o ­
to m s tw o .  W y p a d e k  tego  Anglika , będący  
ty lko szczegó łem  z p o m ię d zy  w ie lu  innych, 
p r z e k o n y w a  dosta teczn ie  o n a d z w y c z a jn y m  
w d z ię k u  tej p ięknej k ra iny .  W szyscy  c u d z o ­
z iem cy d o zn a w a ją  ta m  w  d o b ran y c h  to w a r z y ­
s tw a c h  najgościnniejszego p rzy jęcia ,  a szcze­
góln ie jszym  p o w a b e m  tych  to w a r z y s tw ,  jest 
zaży łość  i sp ó łk o w a n ie  z o sobam i na j ro z m a i­
tsz y ch  n a r o d ó w .  K ażda  p rzynosi  s w e  d o ­
św ia d c z e n ie ,  w ia d o m o ś c i ,  s w ó j  jenijusz i d o ­
w c ip  na o ży w ie n ie  s o i r e e s ,  a cud z o z iem iec  
bez  p rz y m u su  z a d o w o ln ić  m o ż e  żądania g o ­
śc innośc i  toskańskiej. (U ok .  nast.)


